Rs. AS. 


WIADOMOŚCI 


DODATEK PARAFJALNY DO „GOŚCIA NIEDZIELNEGO. 
A ae NAN 


4. 
g. 


Porządek nabożeństw. 
Sierpień. 
Niedziela XI po Świątkach św. Dominik. 
6 w int. Frcybractwa Straży Hon. 
Pieśni: „każda żyjąca dusza" i „Witaj krynico“. 
8 za roczne dziecię Rejmund Przybyła. 


Pieśni: „Serce Twe Jezu“ i „Królowej Aniel- 
skiej śpiewamy”. 

9 zum Hi. Herzen Jesu v.d. deutschen Ehren- 
wache. 
„Preist Jesu Herz“ u. „Dem Herzen Jesu 
singe“. 

10'424 z okazji poświęcenia sztandaru Zaw. Związku 


Drużyn Konduktorskih 
na int. tegoż związku. 

Pieśni: „Boże Stwórco nasz Panie“, 
biednej ziemi“ i „Boże coś Polske. 


msza św. z asystą 


„Z te- 


„Poniedziałek. Matka Boska Śnieżna. 


6 za nowożeńców Gruszka-Paszek. 

6/: za Tr Jana Giersznera. 

1/6 w św. Krzyżu do Przemienienia Pańsk. 
o nawrócenie. 


6. Wtarek. Przemienienie Pańskie. 


. Czwartek. Św. Cyprjan; 


6 za f Szymona i Barbarę Jaszek i Gertrude 
Majer, 

6*/, za nowożeńców Sylwester-Barańska, 

7'/ mies. nab. do św. Antoniego. 


. Środa. Św. Kajetan. 


6 za t Dominika i Zofję Skoczyńskich. 

6”, za t Franciszkę Wyglendę. 

8 Alte Kirche: Miittervzreinsdacht. 

św. Cyrjacy i tow. 

6 za | Jadwiję Gdulę. 

6*/, za f Jana i Józafę Kulpa, Fr. i 
i Marję Grzonkę. 

7:4 za t Wojciecha Kautzer. 


Marję Lipa 


. Piątek. Św. Jan Vianney, proboszcz. 


6 za f Pawła Siwek i Jana Gwóźdź. 


6, für t Josefa Ackermann. 

a» zum hl. Herzen Jesu von den deutschen 
Frauen. 

8 w św. Krzyżu na pewną int. za rodzinę 


Kotyczka. 


. Sobota. Św. Wawrzyn. 


6 za q Antoniego i Marjannę Kucowicz i Kon- 
rada Synowiec. 

6%. für t Gertrud Koziol. 

7'/4 za t Stanisława Ostrowskiego. 

7: w św. Krzyżu do Bosk. Opatrz. za Augu- 
sta i Agnieszkę Patalong. 


MYSŁO 


4. YII. 1929r. 


ICKIE 


I1. Niedziela. XII po Św. 

g. 6 do Najśw. S. P. J. na podz. 
pw. rodziny z Brzęczkowic. 
Pieśni: „Nie opuszczaj nas“ 
i miłosna”. 

8 za dziecię Augustyna Wisiorek. 
Pieśni: „Dzisiaj pozdrawiamy” i 
śliczna wspaniala“ 

9 auf die Int. des Kath. Frauenbundes. 

„Wir Komenn hier zusammen, wir schmiiken 
Dir dein golden Haar“. 
O zdrowie dla chorej żony. 


za zdrowie od 


i „Przeradosna 


„Gwiazda 


10'⁄ 


Pieśni: „Co nam nakazuje“ i „Królowej 
Anielskiej“. 
Ochrzczono: 
5. chłopaków, 7. dziewczynek. 
Zmarli : 
Wiktorja Hornik z domu Sporysek, wdowa 44 
lat. — Helena Dziuwe, niezamężna 30 lat. — Marjan 
Wiśniewski, robotnik 26 lat. — Helmut, syn robo- 


tnika Franciszka Zielińskiego. 


Zgromadzenie III. Zakonu św. Franciszka, oraz 
przyjęcie nowych członków i składanie profesu przy- 
pada na niedzielę, dnia 4 sierpnia o godz. 13.30. 

Do Kalwarji Żebrzydowskiej wyrusza 10 sier- 
pnia popołudniu o godzinie 3-ciej pielgrzymka, koszta 
wynoszą 12 zł. Zgłoszenia przyjmowane są do 4 
sierpnia w kancelarii parafjalnej i zakrystji. 


Dla służących miasta Mysłowic odbędzie się w 
niedzielę o godzinie 5-tej popołudniu w starym 
kościele zebranie. 


Na zakup nowych komeszek (ubior dla mini- 
strantów przy mszy św.) ofiarowali: 1. Czeladnicy 
polscy 50 złotych, 2. czeladnicy niemieccy 100 złotych, 
3. młedzież niemiecka męska 50 złotych, 4. Polska 
Kongregacja Panien 74 złotych. 

Serdeczne „Bóg zapłać“ ofiarodawcom. 

Celem zwiedzenia P. W. K. w Poznaniu druhny 
młodzieży zeńskiej chcące brać udział, powinne się 
zgłosić do panny przewodniczącej, przy ulicy Preben- 
dy nr. 5 najpóźniej do wtorku dnia 6 sierpnia br. 


Po nieszporach odbędzie się dla Kongregacjj 
Panien zebranie na sali K. D. L. 


Stow. Młodzieży Żeńskiej ma w czwartek wie- 
czorem o godz. 7-mej zebranie w salce K. D. L. 


Moi drodzy parafjanie! 


Gdy ojciec rodziny wyjedzie w daieką podróż, 
to rodzina troszczy się niemało o niego i modli się 
o szczęśliwy powrót jego, tak samo ojciec sam 
niemało się kłopoci o to, co się i jak sią w domu 
dzieje. Niech będzie tak i pomiędzy nami. O dobrych 
małżonkach mówi się, że sobie w czasie rozłąki na- 
wet codziennie pisują. Odemnię nie będziecie tego 
żądali już dlatego, że nasze kochane „Wiadomości 
Mysłowickie” tylko raz w tygodniu wychodzą, a Wy 
byście mi się zgoła odwdzięczyć nie mogli, bo gdzie 
by mnie listy po świecie szukały, czy ja tu jutro 
tam. Ale piszmy do rzeczy. 

Muszę Wam zdradzić, że przy pożegnaniu nie 
bardzo płakałem, bo wiecie, że się na Was jeszcze 
w niedzielę na ambonis gniewać musiałem gwoli 
podatku kościelnego i porządku na cmentarzu. My- 
ślałem sobie: „Wyjadę, aby trochę o nich zapomnieć" 

Ale gdy sobie już siedziałem w pociągu:i po 
pierwszy raz myśl mi o parafji przyszła — przypo- 
mnieli mi się i ci, co sobie nos a zdaje się i oczy 
wycierali, gdy ich na pożegnanie o modlitwy prosi- 
łem — to mi się jednak jakoś koło serca kięciło 
szczególnie gdy mi przed oczyma stanęła mamusia, 
która najwięcej płakała. Ale jechał aż do Pragi ze- 
mną ksiądz inny, w tym samem przedziale, pew en 
znany mi profesor i prałat z Poznania, któiy rok 
rocznie jedzie ratować swoje zlrowie do wód Karls- 
badzkich, z którym omawialiśmy nasze choroby i 
tak gada — gada, znowu o Mysłowicach zapomnia- 
łem. Choć na chwilę, bo zasnąć nie mogłem, nie- 
tylko że nie było dużo miejsca w przedziale, ale że 
pociąg stawał w Dziedzicach i Zebrzydowicach w 
Piotrowicach czeskich i w Boguminie, celem rewizji 
to paszportów, to znowu naszych kufrów, albo zao- 
fiarowaria nam czegoś do picia itd. W każdym razie 
spokój był ciągle przerywany, a upał był wielki, 
Z nami jechał jeszcze jakiś dyplomata włoski, który 
wracał z Moskwy i opowiadał o strasznem ubóstwie 
i nędzy, jaką się wszędzia spotyka w Rosji, o zanie- 
dbanych ulicach i domach, o obdartych ubraniach 
w jakich lud chodzi, o drogich cenach, jakie trzeba 
płacić za żywność i za rzeczy codziennej potrzeby, 
o wygłodniałych twarzach, szczególnie dzieci itd. 
Wśród rozmów takich znależliśmy się wkrótce w 
Pradze. 

Poranek był śliczny. Musiałem wysiadać. O godz. 
11.15 miał inny poc ąg zabrać mnie do Norymbergji, 
Stutgartu i Strasburgu, gdzie miałem się dostać na 
drugi dzień o godziny piątej. Dowiedziałem się w 
Pradze, że samolotem można się dostać do Strasburgu 
już za 4 godziny. Wspomniawszy sobie nieprzespaną 
noc w pocią.u i dobry przykład, jaki niedawno dał 
nam nasz wysoki ziomek Mysłowicki, Najprzew. Ks. 
Kardynał Hlond postanowiłem także polecieć samo- 
lotem. Ale co zrobić z biletem kolejowym, który 
miał ważność aż do Strasburgu ? Może mi go zwrócą 
albo zamienią? Latałem od oiura do biura, ale nic 


nie pomogło. Pocieszali mnie, żeby mi dopiero w 
Katowicach po powrocie pieniądze zwrócili. Ponieważ 
w międzyczasie termin odlotu minął, nie pomogłe 
mi nic jak jechać pociągiem przez niemiecką Ba- 
warję, Wirtembergję i Badanję przez całą drugą noc. 
Pocieszałem się tem, że pewnie Mysłowiczanie z 
mamusią moją za bardzo się modlili za mnie i Pan 
Bóg nie pozwolił, abym sobie na samolocie kark 
skręcił. Pochodziłem sobie więc trochę po mieście, 
w którym jest ruch olbrzymi i zauważyłem, że wszędzie 
Czesi budują, gdzie się obrócić. Jedno mnie raziło, 
że większą widziałem tu propagandę wystawy w da- 
lekiej hiszpańskiej Barcelonie niż do bliskiego Poznania 
naszego. Tosamo zresztą zauważam w zaprzyjaźnionej 
nam Francji, gdzie o wystawie w Poznaniu ani słychu 
dychu. 

Odjeżdżam z Pragi punktualnie o godz. 11%. 
W przedziale poznaję dwie osoby z Górnego Śląska. 
Przejeżdżamy przez przecudne okolice, jakiemi Pan 
Bóg obdarzył Czechów. Niedługo trwa, a jesteśmy 
na pograniczu czesko-niemieckiem. Rewizja na gra- 
nicy łegodna, tak paszportowa jak bagażowa. Cho- 
cisż i bawarska okolica bardzo piękna i górzysta, 
domy o ciekawym stylu i bardzo wysokich dachach, 
miasteczka bardzo malownicze, to jednak tylko jed- 
nem okiem na to patrzę, bo drugie mi do snu ko- 
niecznego się zamyka. Znowu upały straszne i ciągle 
pić trzeba — naturalnie piwo „bajerskie“. | tak 
nadchodzi druga noc, której się obawiałem. Ale na- 
rez nadchodzi burza straszna, błyskawica, pioruny 
i grzmoty, ulewny deszcz; z okna pociągu na to 
wszystko piękny widok. A gdy powietrze się oczy- 
ściło a przedewszystkiem pasażerowie w nocy po: 
wysiadeli i pozostała tylko jakaś poważna matrona 
em 'rykańska, która się mnie zdaje się trochę boi, 
wyciągnąłem się jak długi i mogłem już spokojnie 
snem sprawiedliwych spać aż do granicy francuskiej 
| tutaj rewizja bardzo łagodna. Za chwilę jesteśmy 
o g 5 rano w Strasburgu. Miasto jeszcze śpi. Z da- 
l-ka z mroku powstaje wspaniała katedra gotycka. 
Śpieszę do niej, aby odprawić Mszę św. na intencję 
dobrej i szczęśliwej podróży. Wrażenie jakie fasady 
katedry na pierwszy rzut oka robia, jest olbrzymie. 
Co tu figur i pilastrów i okien, a wszystko strzela 
ku niebu. Niestetd przeszkadza deszcz. Wchodzę do 
wnętrza. Tu zupełnie ciemno, ale za to tem piękniej 
uwydatniają się prastare witraże olbrzymich okien. 
Oaźwierny z olbrzymią brodą, w stroju naszego p. 
Dejy z laską w ręku prowadzi mnie do ołtarza Najśw. 
Serca P. Jezusa. Po Mszy św. rozglądałem się jeszce 
trochę po mieście i o g. 830 trzeba znowu dalej 
przez górzyste okolice Alzacji i Lotaryngji do — Paray 
le Monial. (CG. Gb m) 


Ks. Prałat Brombosz<z, proboszcz. 


Wydawca: Kat. rząd Parafjalny w Mysłowicach. — Odpo- 
wiada : Piotr Mądry, Mysłowice. — Tłoczono w drukarni „Sztuka“ 
w Mysłowicach, ul. Powstańców 7. 


